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Sejm  krajow y.
27 posiedzenie 3 sesyi, VII. okresu.

Lwów, 17 lutego.
(Dokończenie).

Dostawa mięsa. — Targowica bydła.
Po przemówieniu sprawozdawcy p. K r  z y s z t  o- 

f ow i c z a ,  Sejm przyjął wniosek w sprawie dosta­
wy mięsa (osnowę podaliśmy już we wczorajszem 
sprawozdaniu) — poczem uchwalono bez rozprawy 
wnioski komisyi gospodarstwa kraj. (spr. p. Cz e c z )  
następującej treści:

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu wdrożenie 
rokowań z rządem w celu usunięcia rozporządzeń 
magistratu wiedeńskiego, utrudniających handel by­
dłem opasowTem na targowicy St. Maro. Sejm wzy­
wa Wydział krajowy, aby dołożył wszelkich starań 
w przeprowadzeniu pertraktacyj z kołami finanso- 
wemi celem utworzenia r  ze żalni z targowicą na by­
dło i upoważnia go, aby na ten cel w razie potrze­
by wstawił do preliminarza roku 1899 kwotę do wy­
sokości 10.000 zł. Wzywa się rządj  ażeby usunął 
wszelkie nieuzasadnione przeszkody, stawiane przez 
magistrat wiedeński, które tamują sprzedaż mięsa do­
wiezionego i ujemnie wpływają na interesa tak pro­
ducentów, jak i konsumentów.

Szpital w Śniatynie.
Na wniosek komisyi sanitarnej (sprawozdawca 

p. Wł. C z a y k o w s k i ) ,  uchwalono upoważnić Wy­
dział krajowy po zatwierdzeniu planów i kosztory­
sów do zaciągnięcia długu do wysokości maksymal­
nej 23.000 zł. i użycia uzyskanej gotówki na wybu­
dowanie nowego szpitala w Śniatynie pod pewnymi, 
bliżej w ustawie określonymi warunkami.

Więcej geometrów ewidencyjnych.
Ten sam sprawozdawca referował imieniem ko­

m isy! prawniczej o wniosku p. Vayhingera. Komisya 
wnosi wezwanie rządu: 1. Ażeby pomnożył w kraju 
naszym liczbę geometrów ewidencyjnych katastru 
gruntowego w ten sposób, iżby w siedzibie każdego 
sądu powiatowego znajdował się przynajmniej jeden 
rządowy geometra; 2. ażeby wydał geometrom ewi­
dencyjny111 pouczenie tej treści, że stronom jest do­
zwolony wgląd do map katastralnych i operatów, 
odnoszących się do utrzymywania ewidencyi kata­
stru gruntowego z prawem robienia notatek.

Po przemówieniach pp. S k a ł k  o w s k i e g o ,  
B o r k o w s k i e g o  i sprawozdawcy, uchwalono wnio­
sek komisyi z poprawką p. Skałkowskiego, aby w 1 
punkcie po słowach: „ażeby pomnożył44 dać „jak 
najrychlej44; w 2 punkcie po słowach: „ażeby wydał44, 
dodać „bezzwłocznie44.
Szkoły rękodzielnicze. Przemysłowe szkoły 

uzupełniające.
W załatwieniu wniosku p. S o l e s k i  e go  uchwa­

lił Sejm, zgodnie z propozycyą komisyi przemysło­
wej (spraw. p. Ż a r  d e c k  i), polecić Wydziałowi kra­
jowemu, by nawiązał z rządem odpowiednie rokowa­
nia co do zakładania w kraju państwowych szkół 
rękodzielniczych, a z wyniku rokowań zdał sprawę 
Sejmowi na najbliższej sesyi.

. P. R o t t e r  przedłożył sprawozdanie sejmo­
wej komisyi przemysłowej o sprawozdaniu Wydzia­
łu krajowego z czynności w zakresie przemysłowych 
szkół uzupełniających. Komisya wnosi:

I- Sejm wzywa rząd, ażeby spowodował władze 
przemysłowe pierwszej instancyi do ścisłego i ener­
gicznego stosowania postanowień noweli do ustawy 
przemysłowej, a to tak wobec majstrów jak i termi­
natorów.

.®ejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
zakładanie^ n0wych kursów uzupełniających o kie­
runku nandl0Wym stale się opiekował i starał się 
wyjednam na ten cel znaczniejszy zasiłek ze skarbu
państwa. ^

nc t J ? oleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
przy pomocy krajowąj komisyi dla spraw przemysło­
wych umozeDnd, na raz ê przynajmniej w miastach 
większych: ^kończonym uczniom uzupełniających
szkół przemysłowych dalsze wydoskonalenie się w ry- 
sunkach zawodowych.

P- S 0 e .  k i wniósł rezolucyę dodatkową, wy- 
stosowaną ~ kraj. Komisyi przemysłowej i Rady 
szkolnej krajowej, z żądaniem zakładania szkół uzu­
pełniających przemysłowych przedewszystkiem w tych 
miejscowościac , w których istnieją szkoły 5-klasowe
ludowe i w y p a ło w e .

Po wyjaśmemu p. R o m a n o w i c z a ,  że zarzut 
w tym kierunku nie może dotykać Rady szkolnej 
feraj. i oświadczenia sprawozdawcy, iż zgadza się na

rezolucyę — uchwalono wnioski komisyi, wraz z do­
datkową rezolucyą p. Soleskiego.

O godzinie 3 ¥4 marszałek hr. B a d e n i  odro­
czył posiedzenie do wieczora godz. 8.

Posiedzenie wieczorne.
Regulacya Fełtwi.

Po otwarciu posiedzenia o godz. 81/* wieczorem, 
przedstawił p. G o r a y s k i  w zastępstwie p. Stadnic­
kiego imieniem komisyi gospodarstwa krajowego pro­
jekt ustawy o regulacyi rzeki Pełtwi z dopływami. 
Ustawa orzeka, że regulacya ma być wykonana, jako 
przedsiębiorstwo krajowe. Koszta regulacyi i nawo­
dnienia preliminuje komisya w kwocie 2,885.000 zł. 
Projekt ustawy przyjęto bez dyskusyi.

Reforma wyborcza.
P. G ó r s k i  przedłożył znane już załatwienie 

przez komisyę dla reformy wyborczej wniosków p. 
Weigla i p. Jabłońskiego w sprawie zmiany statutu 
krajowego i sejmowej ordynacji wyborczej. Co do 
w n i o s k u  p. W e i g l a  o wprowadzenie piątej kuryi, 
k o m i s y a  w n o s i  po p r o s t u  p r z e j ś c i e  n a d  
n i m do p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .  Co do wnioskup. 
Jabłońskiego poleca komisya Wydziałowi kraj., ażeby 
zebrał wszystkie daty, odnoszące się do liczby mie­
szkańców, podatków bezpośrednio opłacanych, ważniej­
szych zakładów przemysłowych tudzież liczby przy­
należnych członków gminy, należących do warstw 
wyższej inteligencji o ukończonych studyach w wyż­
szych zakładach naukowych w takich miastaeli, jak : 
Podgórze, Bochnia, Wieliczka i Wadowice, Jasio i Sa­
nok, Brzeżany i Złoczów itp. i na najbliższej sesyi 
sejmowej przedłożył projekt zmiany krajowej ordy- 
nacyi wyborczej w kierunku pomnożenia posłów 
z miast o liczbę  ̂nieprzewyższającą pięciu nowych 
mandatów z kuryi miast, tudzież przyznania preze­
sowi Akademii umiejętności w Krakowie i rektorowi 
szkoły politechnicznej we Lwowie prawa zasiadania 
w Sejmie krajowym.

Mówca nie sprzeciwia się raz na zawsze wpro­
wadzeniu piątej kuryi — może kiedyś, gdy stosunki 
się zmienią, będzie za wprowadzeniem nowyeh ży­
wiołów do Sejmu (oklaski na prawicy).

W rozprawie ogólnej zabrał głos najpierw 
p. V i v i e n  i popierając wniosek komisyi, przypo­
mniał znane zajścia w parlamencie wiedeńskim, któ­
rych winę przypisuje w znacznej mierze posłom, wy­
branym z piątej kuryi, a między tymi, na żal, nie­
poślednią rolę odegrali posłowie piątej kuryi z pol- 
skiemi nazwiskami i wybrani z naszego kraju. Mówca 
i jego towarzysze polityczni nie chcą dopuścić do 
takiego obniżenia poziomu godności parlamentarnej 
Sejmu galicyjskiego, który, mając także reprezen­
tantów ludu w swem gronie, zastępujących lud cały, 
a nie jego części — może i jest zdolny spełniać 
sumiennie swe zadanie.

P. S z c z e p a n ó w s k i  — wśród skupionej uwagi 
całej Izby — wygłosił dłuższą mowę w obronie wnio­
sku polskiego stronnictwa demokratycznego. Mowę 
tą  podamy w wydaniu popołudniowem, według zapi­
sków stenograficznych. W końcu swego przemówie­
nia postawił p. Szczepanowski rezolucyę, polecającą 
Wydziałowi krajowemu, by wygotował i na najbliż­
szej sesyi przedłożył Sejmowi projekt retor my wy­
borczej, uwzględniającej w szerszej mierze, aniżeli 
dotychczas, potrzeby miast oraz tych klas ludności, 
które prawa wyborczego dotychczas nie posiadają, 
a domagają się go.

W  razie, gdyby ta rezoiucya upadła, prosi 
mówca o rozdzielenie głosowania nad wnioskiem ko­
misyi w ten sposób, aby osobno głosowano nad 
pierwszą częścią (o wniosku p. Weigla), osobno zaś 
nad częścią drugą.

P. K u l c z y c k i  (Rusin) przemawiał przeciw 
zaprowadzeniu V-tej kuryi, a natomiast domagał się 
wprowadzenia bezpośrednich wyborów w kuryi IV-ej 
i w duchu swego przemówienia postawił wniosek.

P. Wojciech D z i e d u s z y c k i  występował 
przeciw wprowadzeniu powszechnego głosowania, wy­
kazując, że w parlamentach, na tej podstawie wy­
branych, nastąpiło obniżenie godności i utrudnienie 
działania. Kuryę V-tą stworzono na tle stosunków 
w prowincyach zachodnich, dla zastępstwa interesów 
robotniczych. U nas kurya IV-ta w zupełności za* 
spakaja potrzeby warstw ludowych, a w kuryi V-tej 
głosuje przeważnie młodzież niedojrzała, której żadna 
krzywda się nie dzieje, gdy nieco później wejdzie 
w życie publiczne. Wszystkie Sejmy autonomiczne, 
sprzeciwiają się tej reformie. Przyczyna polega natem, 
że całe państwo toczy się po pochyłości i wszyscy 
obawiają się, aby tego wozu dalej ku przepaści nie

posuwać. Gdyby Sejmy poszły drogą, wskazaną przez 
parlament, byłby to tryumf żywiołów destrukcyjnych 
w Radzie państwa.

Mówca polemizuje z zarzutem, jakoby tylko 
pośrednie wybory stwarzały nadużycia i przekupstwa. 
Czyż nadużycia idą tylko z góry, a nie są niemi 
objawy presyi z dołu, czyż przekupstwo dzieje się 
tylko za pieniądze, a nie jest niem łudzenie obie­
cankami, niemożliwemi do spełnienia, przyrzekanie 
raju na ziemi?'

Mówca szanuje stanowisko patryotycznej lewicy, 
która chce zbliżyć się do szerokich warstw ludności, 
by ją  uobywatelać i unaradawiać, ale większość, 
stojąc na straży godności Izby i patrząc na to, co 
się dzieje z centralnym parlamentem — pragnie, 
aby nie przybudowywać domu podczas szalejącej 
burzy, lecz przeczekać ją  pod tym bezpiecznym da­
chem, który istnieje. (Oklaski na prawicy).

Po tem przemówieniu zamknięto dyskusyę, 
a ponieważ jeszcze było zapisanych do głosu ośmiu 
posłów, przeto wybrano generalnych mówców: prze­
ciw wnioskowi komisyi p. R o m a n o w i c z a ,  za 
wnioskiem p. T a r n o w s k i e g o  Stan.

Jako mówca generalny p r z e c i w  wnioskom 
zabrał najpierw głos p. R o m a n o w i c z  i oznajmi! 
najpierw, że zapisani wraz z nim do głosu przeciw 
wnioskowi pp. Kramarczyk i Wójcik oświadczyli, iż 
będą głosowali przeciw wnioskom komisyi, p. Be r -  
n a d z i k o w s k i  zaś będzie głosował za poprawką 
p. Szczepanowskiego.

Nawiązując do mowy p. Szczepanowskiego. 
przestrzega p. Romanowicz przed skutkami odma­
wiania praw szerszym warstwom ludności i przypo­
mina, że owa „schaerfere Tonart44, którą przypisują 
utworzeniu V. kuryi, — w wiedeńskim parlamencie 
już dawno przed wprowadzeniem tej kuryi zaczęła 
być użjrwana.

W yraża uznanie i wdzięczność posłowi Vivie- 
nowi za ton jego przemówienia, który tak korzystnie 
wyróżniał się od tonu, przyjętego przez posła, zbli­
żonego do tej strony Izby, a którjr nie przy tej roz­
prawie, ale przy innej, naciągniętej umyślnie sposo­
bności, mówił jednak o tej rzeczy w niestosowny 
sposób. (Brawa na lewicy). Dalej wykazuje mówca, 
że awantury w parlamencie wiedeńskim wyprawiała 
nie kurya V., ale IV., profesorowie uniwersytetu 
i posiwiali parlamentarzyści, a garstka socyalistów, 
gdyby była odosobniona, byłaby nic zrobić nie mogła 
i musiałaby siedzieć cicho. Ostatnie wybory wyka­
zały, że solidarne Koło polskie procentowo zyskało 
więcej z kuryi V., aniżeli z kuryi IV., a gdy szło
0 solidarność narodowy, to nawet ci włościanie pol­
scy, którzy — niestety — stoją jeszcze po za Kołem, 
złączyli się z rodakami.

Ten fakt, świadczący o poczuciu liarodowem na • 
szego włościanina, skłonił mówcę do podpisania wnio­
sku. #Przypomina również, że nadużycia wyborcze, 
a nawet wylew krwi, to nie produkt kuryi V-tej, bo 
bywało to już przy dawniejszych wyborach w kuryi 
iy -ej — to skutek fermentu agitacyi wyborczej, prze­
ciw7 któremu nie umiano miłością i spokojem działać.

Niestety wadą naszą, a głównie większości jest 
to, że u nas rzecz dobra dzieje się zaw7sze o szereg 
Jat za późno. Gdyby n. p. ciężary szkolne i drogowe 
zrównano o jakie lat 10 wcześniej, byłoby dziś może 
inaczej w kraju. (Oklaski).

Mówca przypomina nawiasowo, że ilekroć sam 
kandydował do Rady państwa, był zawsze przedsta­
wiany, jako człowiek okropny, którego tam wpuścić 
nic można. Ba, robiono go nawet i denuneyowano 
do Krakowa, jako socyalistę, bo zachęcał rzemieśl­
ników do oświaty (Śmiech i brawa). Otóż to dowód, 
że nie każdy jest socyalista, kogo nim nazywamy.

Mówca przedstawia pożyteczną działalność po­
słów7 włościan, którzy w sprawach narodowych, jak 
n. p. przy adresie, dali dowód, że umią w razie po­
trzeby nawet swoje — słuszne czy niesłuszne — 
żale stłumić, gdy tego ogólno narodowa potrzeba 
wymaga. Atmosfera naszego Sejmu jest tak zacna
1 szczerze narodowa, że tu Kozakiewiczów i Daszyń­
skich nie mamy się co obawiać (Brawa).

Robotniczemu stanowi trzeba dać g ł o s — a le­
piej niech on wypowie, co go boli, tutaj, aniżeli poza 
Sejmem, P. Jabłoński powiedział, że będzie wówczas 
za powszechnem głosowaniem, gdy na ulicach miasta 
będzie słyszał śpiew „Jeszcze Polska nie zginęła44, 
a nie „Czerwony sztandar44. Jeżeli szan. poseł rze­
szowski chciałby lepiej posłuchać, to może usłyszałby 
częściej śpiew7 „Jeszcze Polska nie zginęła44, ale 
wówczas przekonałby się także, że polieya częściej 
ten śpiew tłumi, aniżeli hymn socjalistyczny.

Gdyby ktoś odważył się we Lwowie wywiesić 
na balkonie tablicę z napisem: „Polacy wszystkich



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 48. z dnia 18. lutego 1898.

I rai ów. łączcie, sję to policja usunęłaby ją
w przeciągu godziny, podczas gdy tablica z napisem 
•ooyaiistycznym „Proletaryusze wszystkich krajów, 
leczcie .się", bywa u nas wywieszana bezpiecznie i 
przez cale trzy dni wafoi oko przechodnia.

Polemizując z p. Dzieduszyckim, mówca zazna­
cza, że kwesty] rozszerzenia praw wyborczych nie 
da się usunąć z porządku dziennego, a warstwy, 
którym raz dano prawo wyborcze do jednego ciała 
parlamentarnego, nie zrzekną się tego prawa do 
drugiego ciała. Niech Sejm nie dopuszcza do tego, 
by te warstwy długo zastanawiały się nad pytaniem, 
kto im matką, a kto macochą i by niedoszły do od­
powiedzi, że Sejm im macochą, a matką — rząd 
austryacfci.

Jeżeli chcemy na seryo autonomicznego pro­
gramu, o którym tak ostrożnie mówiliśmy w adresie, 
f o musimy koniecznie rozszerzyć prawa wyborcze lu­
dności.

W  końcu wykazuje mówca we wniosku komi­
k i  niezrozumiałe ustępy i prosi o opuszczenie wy­
razów „o liczbę nieprzewyższającą pięciu nowych 
mandatów".

Kończy uwagą, że zapewne, nie ma nikogo w tym 
Sejm ie,. który nie byłby do pewnego stopnia demo­
kratą, to jest któryby nie pragnął, abyśmy mieli 
siedm milionów ludzi rozumnych, zamożnych i zado­
wolonych.

Nie mamy armii ni skarbu, więc potrzeba nam 
sil w głowie, w sercu i w zdrowej ręce. Tych sił 
trzeba milionów, aby przyszłość narodową stworzyć, 
a. naszą powinnością jest robić choćby z ofiarami 
naszymi, wszystko, aby jak najwięcej tych sił zgro­
madzić pód sztandarem narodowym, a pod tym sztan­
darem jest sprawiedliwość, jest równość i miłość. 
(Huczne brawa i oklaski).

P. T a r n o w s k i  Stanisław (senior), generalny 
mówca za wnioskiem komisji — jest za rozszerze­
niem ustawy wyborczej, ale powołnera i w stoso­
wnej porze. W różnorodnem państwie austryaekiem 
reforma wyborcza jest połączona z większem niebez­
pieczeństwem, niż gdziekolwiek indziej.

Hr. Taaffemu, który rzucił hasło reformy wy­
borczej i powszechnego głosowania, zarzuca mówca 
lekkomyślność. Instynkt stronnictw i ludów odwrócił 
się od tego hasła. Rezultat piątej kuryi jest ten, 
że ci, którzy ją  otrzymali, nie są zadowoleni i żą­
dają więcej, głosowania powszechnego w miejsce kuryi 
i są w tem logiczni. Ałe państwo i społeczeństwo 
to nie zbiór jednostek, lecz całość organiczna. 
Mówca wykazuje szkodliwe skutki powszechnego gło­
sowania, które — jego zdaniem — prowadzi do anar­
chii, albo do despotyzmu jednostek, do liberum veto. 
Mimo to przyznaje, że skoro raz to powszechne gło­
sowanie weszło na porządek, nie da się cofnąć. 
Ideałem systemu wyborczego jest dokonywanie wy­
boru w jak, najmniejszem kole, gdzie ludzie dosko­
nale się znają i wiedzą, komu oddają swe zaufanie. 
Im większe koło, tem rezultat bardziej przypadkowy.

W  końcu przestrzega nawet przed odsyłaniem 
do Wydziału krajowego, bo to byłoby budzeniem na­
dziei, podczas gdy my jeszcze nie wiemy, co dać mo­
żna i trzeba. Co do wyboru posłów z ciał uniwersy­
teckich w miejsce głosów wiryłnych — oświadcza, 
że same uniwersytety nie życzą sobie tego, ho wpro­
wadziłoby to do uniwersytetów politykę ze szkodą 
nauki.

Mówca i jego towarzysze polityczni będą gło­
sowali za wnioskiem komisyi. (Głośne oklaski na 
prawicy).

Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy p. 
G ó r s k i e g o ,  który ograniczył się głównie do pole­
miki z p. Szczepanowskim — uchwalono na wniosek 
p. W  ó j c i k a  głosować imiennie.

Za wnioskiem posła Szczepanowskiego oświad­
czyło się 35 posłów, przeciw 71, — w n i o s e k  
p r z e t o  u p a d ł .

KW zwykłem głosowaniu uchwalono następnie 
wniosek komisyi bez zmiany. Za wnioskiem p. Szcze­
panowskiego głosowały kluby demokratyczny polski, 
oba ludowe i część klubu ruskiego.

Upadł również wniosek p. Kulczyckiego, po- 
czem marszałek zamknął posiedzenie o godzinie I2Vsv

Następne jutro o godzinie 10 rano.

Z Bady miejskiej.
Lwów, 18 lutego.

Radzie przewodniczył prezydent dr. Małachow­
ski, następnie zaś wiceprezydent p. Szayer.

Prezydent zawiadomił zebranych, że plany i ko­
sztorysy budowy teatru są już gotowe i wyłożone do 
przeglądnięcia w biurze prezydyalnem, następnie, że 
feomisya administracyjno-artystyczna już się ukonsty­
tuowała, dalej zaś przedstawił prośbę gal. To w. go­
spodarskiego o odstąpienie sali ratuszowej na walne 
zebranie w dniu 2 i 3 marca, co Rada uchwaliła.

Przed przystąpieniem do właściwego porządku 
dziennego, zainterpelował r. R a w s k i  delegatów 
Bady miejskiej do fundacyi Skarbkowsldej, czy im 
wiadomo o usunięciu z posady ochmistrza pedago­
ga Robaka, a naznaczeniu namiejse tegoż cieśli Śle- 
dzińskiego. Interpelant nie w ie , czy stało się to 
z wiedzą lub też bez wiedzy Rady nadzorczej i prosi 
w tej mierze o wyjaśnienie.

R. C i u c h c i ń s k i  w odpowiedzi swej zazna­
czył , ze gdy na miejsce naczelnika warsztatów 
w Drohowyża wstąpił p. W łodek,. kuzyn hr. Skarb­
ka, syn ostatniego, hr. Fryderyk Skarbek,’ dodany

do pomocy p. Włodkowi, począł upatrywać pomię­
dzy młodzieżą jakieś prądy socyalistyczne. Uwiado­
miony o tem kurator odniósł się do Rady nadzor­
czej o przeprowadzenie śledztwa w tej sprawie, — 
w następstwie zaś znalazł winnego (?) w osobie p. 
Robaka, — postanowił go usunąć, a na jego miejsce 
protegował niejakiego Śledzińskiego, cieślę.

Uwiadomiony o wszystłtiem pismem obiegowem 
r. C i u c h c i ń s k i  — sprzeciwił się temu, r. We i -  
g e l  zaś zgodził się na propozycyę hr. Skarbka, 
z zastrzeżeniem, że musi wpierw poznać Śledziń­
skiego. Posiedzenia Rady nadzorczej nie było i hr. 
Skarbek sam, po swojej myśli, załatwił sprawę, która 
obecnie potrzebuje już tylko zatwierdzenia przez 
Wydział krajowy, spodziewać się jednak należy, że 
ten sankcyi swej odmówi.

Przystąpiono do załatwienia spraw porządku 
dziennego.

Dostawę papieru dla gminy m. Lwowa poru- 
czono p. Reissowi, dostawę robót introligatorskich 
p. Gabryeli Zawadzkiej.

Do wydziału szkolnego wybrano pp.: Riedla, 
Szayera, Gerstmana, Markiewicza i Getritza.

Przyjęto legat ś. p. Rotlendra w wysokości 
8.000 zł., z których procent ma być obracany na 
konserwacyę kopca Unii lubelskiej.

Udzielono suhwencyj: •
Tow. giran. „Sokół" na urządzenie kursu nau­

czycielskiego żeńskiego 300 zł.
Tow. „Harmonii" uchwalono wypłacić subwen- 

cyę za IV. kwartał 1897 r. w wysokości 250 zł.
Internatowi wychowawczemu w Łomnie przy­

znano 100, — „Związkowi rodzicielskiemu" 1.000, — 
a Zakładowi głuchoniemych 3.000 zł. rocznie.

Nadano stypendyum z fundacyi ś. p. Karola 
Kiselki w wysokości 60 zł, Aleksandrze P a n a s  
uczenicy szkoły św. Marcina.

Załatwiono pomyślnie sprawę założenia pod­
ziemnej sieci telefonicznej, dla połączenia głównego 
dworca kolejowego z gmachem kolei państwowej przy 
ul. Krasickich.

Kreowano nową posadę starszej nauczycielki 
dla ochronki przy szkole Zimorowicza, z płacą roczną 
800 zł. i 98 zł. dodatków.

Załatwiono jeszcze kilka rekursów w sprawach 
budowlanych, poczem Rada przystąpiła do posiedze­
nia tajnego.

KRONIKA.
Z  duchowieństwa. Arehidyecezya lwowska 

obrz. lać. Mianowany ks. Tokarz Wojciech, czasowym 
defieyentem koop. ekspozyt. w Kołodzieje wie. Przeniesiony 
ks. Prugar Marcin, admin. w Białym Kamieniu, na wik. 
do Baworowa. Ks. Romański Stefan, adra. w Nawaryi, 
otrzymał kan. instyt. probostwo.

Ks. Pieślak Konstanty, kapelan SS. Miłosierdzia 
w Czortkowie, otrzymał juryzdykcyę.

Szambelanem cesarskim mianowany został 
p. Adam Zakliczyn Jordan, właściciel dóbr w Galicy i.

P. Edmund Źychowicz, we Lwowie, otrzy­
mał koncesyę przemysłową na budowniczego z siedzi­
bą we Lwowie.

Morskie Oko. Po informacyi, zasiagniętej 
u Eksc. Tchorznickiego co do wyboru superarbitra, mo­
żemy donieść, że wiadomość dawniej podana, że na 
to stanowisko będzie powołany dyplomata, a nie sędzia, 
dotychczas nie ma podstawy, albowiem w tej kwesty i 
dotąd żadnej decyzyi nie powzięto.

W skład komisyi teatralnej, wybranej 
z łona Rady miejskiej dla zbadania stosunków, panu­
jących w lwowskim teatrze i przedstawienia pełnej 
Radzie wniosków co do udzielenia subwencji dyrekcyi 
teatru lwowskiego, weszli pp. radni: dr. Dulęba, prof. 
Thulie, prof. Radziszewski, Basch, Ciuchciński, Gerst- 
man i dr. Lówenstein.

Wieczorek kupców i młodzieży handlo­
wej, urządzony przedwczoraj na Strzelnicy miejskiej, 
udał się wybornie. Do kadryla stanęło 70 par, tańcami 
kierował p. Hess. Poloneza rozpoczęto przy śpiewie 
chóru Stowarzyszenia, prow adził go zaś p. Ihnatowicz 
z panią Okornicką.

Ostatni wieczór z tańcami, urządzony 
onegdaj w sali Kasyna staraniem Bratniej pomocy 
słuchaczy wszechnicy lwowskiej zawiódł wszelkie ocze­
kiwania pesymistycznie do panującego karnawału uspo­
sobionych sensatów.

Wieczór ten stanął już tradycyą swą w rzędzie 
pierwszych w tym roku urządzonych balów, wykona­
nie zaś szczegółów, dzięki sprężystym aranżerom 
nie pozostawiało nic a nic do życzenia. Dość wspo­
mnieć, że do pierwszego kadryla stanęło około 110 
par, w kotylionie zaś wzięła udział cała prawie tań­
cząca rzesza i przeciągnęła ulubiony taniec grubo poza 
program komendantów. Jak zapowiadaliśmy, tak się 
też stało*

Oreat attraetion stanowiły piękne twarzyczki 
kobiet, tak piękne, że nie biorącym udziału w tanach, 
z powodu nieznajomości choreograficznej sztuki — 
indolencja ta wyciskała z oczu prawdziwe, chociaż 
spóźnione nieco łzy żalu. A tymczasem zabawTa wrzała, 
młodzież paliła się prawdziwą ochotą i zapałem. Biały 
mazur nie potrzebował prawie auerowskiego oświetle­
nia, gdyby bowiem odsłonięto story, światło dzienne 
byłoby było aż nadto wystarczającem. Nad ranem 
opuszczały Kasyno rozmarzone pary, oczy męskiej 
młodzieży goniły zaś za królową wieczoru panną A. 
dopóki w oddali nie mignęła im po raz ostatni nie­
bieska sukienka i niebieskie oczy.

Dodatkowo wyszczególnić musimy doskonałych 
aranżerów w osobach pp. Stupuickiego i Gąssow­
skiego.

Na wieczorku był obecny protektor, ks. namiestnik 
Sanguszko oraz całe prawie gremium profesorów uni­
wersytetu, które wiernie dotrzymało miejsca swoim 
uczniom.

Samobójstwo. Przy placu Teodora 1. 1 po­
wiesił się wczoraj niejaki Mojżesz Kupfer, pozostający 
przy rodzinie na łaskawym Chlebie. Samobójca liczył 
75 lat.

Na szlaku Dolina-Wygoda został wstrzy­
many ruch wszystkich pociągów z dniem 16 lutego br. 
wskutek zamieci śnieżnych.

Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w piątek „Na miejskim b r u k u s z t u k a  w 5 akt. 
E. Grabowieckiego.

W sobotę ostatnia w tym sezonie Reduta arty­
styczna, bal maskowy i loterya fantowa.

Z  Czytelni akademickiej. Dziś w piątek 
odbędzie się w Czytelni akademickiej XIV. zwyczajne 
posiedzenie „Kółka filozoficznego“. W.programie znaj­
duje się odczyt akad. Jareckiego z Brentana: „Cztery 
fazy filozofii^. Dyskusyą kieruje prof. dr. Twardowski. 
Początek o g. 7 wieczorem.

Proces Zoli.
(Telegramy „Słowa PolsUego!:).

Paryż, 17 lutego. Z wczorajszego posiedzenia 
są do zaznaczenia następujące jeszcze momentu :

Odbyło się konfrontacya rzeczoznawcy T e y s -  
s o n i e r e s a z  S c l i e u r e r e m - K e s t n e r e m .  Ten 
ostatni zaprzeczył zeznaniu pierwszego, jakoby kiedy­
kolwiek w rozmowie z nim wspominał o Esterha­
zym; Teyssonieres oświadczył, że to możebne, gdyż 
ma słabą pamięć.

Dalej L a b o r i  zarzucił Teyssonieresowi, że do­
starczył gazecie Librę Parole list b. ministra Tra- 
rieux i przyczynił się do napisania artykułu przeci­
wko Tr., podczas gdy dawniej oświadczał się z wie­
czną dla niego wdzięcznością. Teyssonieres wykręcał 
się z tego zarzutu — i zaprzeczał dawnemu zarzu­
towi, jakoby to on dostarczył bordereau gazecie 
Matm.

Senator T r a r i e u x  protestował wreszcie prze­
ciwko artykułowi Librę Parole i twierdził, że zawie­
ra on fałsze. Potępiał postępowanie TeyssonieresL

Odbyła się także konfrontacya pomiędzy rze- 
czozna*wcami C o u a r d e m  a M e y e r e m .  Pierwszy był 
ekspertem urzędowym w procesie Esterhazego, drugi 
oświadczył w obecnym procesie, że bordereau... jest 
pisane przez Esterhazego. Z tą,ci starcie. Couard mię­
dzy innemi oświadczył, że Ecole des Charles, do któ­
rej należy Meyer, prowadzi ekspertyzy w sposób 
dziecinny, systemem 18-go wieku. Meyer ostro prze* 
ciwko temu protestował — i dodał, że Couard sam 
jest uczniem tej szkoły (Wesołość).

Couard stwierdził, że bordereau z r. 1894. 
z procesu Dreyfusa i bordereau z r. 1898, z procesu 
Esterhazego, jestto — te u  sam  d o k u m e n t .

Zeznawał jeszcze rzeczoznawca Mor i  a ud,  prof. 
uniwersytetu genewskiego. Ten stanowczo oświadczył, 
że nikt inny nie mógł pisać bordereau, jak tylko 
Esterhazy. Wykazywał to bardzo szczegółowo.

Paryż, 18 lutego. Sprawa Zoli, jak zapewniają 
wszyscy, nie skończy się jeszcze zbyt prędko. W y­
roku oczekują najwcześniej na przyszły wtorek; 
inni sądzą, iż rzecz przeciągnie się do końca przy­
szłego tygodnia. Labori zapowiedział, żejego obrona 
sarna zajmie jakie dwa posiedzenia.

Posiedzenie czwartkowe.
Paryż, 18 lutego. Posiedzenie czwartkowe. 

Początek sesji o wpół do pierwszej po południu. 
Zaraz po otwarciu posiedzenia występuje adwokat 
C l ć m e n c e a u ,  po raz już niewiadomo który, ż na­
stępującą prośbą:

— Generał Pełlieux oświadczył nam wczoraj, 
iż sam osobiście był za tem, ażeby sprawy w są­
dzie wojennym nie  ̂ rozstrzygano przy drzwiach 
zamkniętych... A więc i dzisiaj nie powinien mieć 
nic przeciwko temu, jeśli raz jeszcze żądamy, 
ażeby przedstawiono tutaj w sądzie oryginał bor- 
dereau...

P r  e z. (przerywając). Trybunał jeszcze raz ten 
wniosek uchyla.

Adw. O l ś m e n c e a  u jednakowoż niestropio- 
ny, prowadzi dalej:

— Tak, wiem, że była w tej mierze decyzya 
trybunału. Ale przecież od tego czasu nastąpił nowy 
fakt, zeznanie generała Pellieux. Nie sądzę, ażeby 
generał wygłosił swe przemówienie wczorajsze bez 
upoważnienia ministra wojny... I dla tego wnoszę, 
ażeby przedstawiono tutaj bordereau.

I  ten argument nie ma skutku. Trybunał przy­
stępuje do dalszego przesłuchiwania znawców pisma.

Kwestya „listu ułańskiego4 .
W dalszym ciągu zeznaje raz jeszcze profesor 

uniwersytetu genewskiego Paweł M o r i a u d.
Tym razem daje on swą opinię o prawdziwości 

tak zwanego „listu ułańskiego", który Esterhazy 
miał pisać do swej dawnej przyjaciółki pani Bou- 
lancy. L ist powyższy zawiera wyrażenia obelżywe 
dla armii francuskiej — i wogóle dysze nienawiścią 
do Francyi. Esterhazy w swoim czasie zarzucił, że 
list ten jest sfałszowany. Otóż Mońaud energicznie
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odpiera ten zarzut — i stwierdza autentyczność 
listu.

— Każdy wyraz tego listu, każda litera — 
mówi ekspert — to pismo Esterhazego.

Adw. Labori zwraca się teraz do prezydenta:
— Ponieważ gen. Pellieux oświadczył, że co 

do listów Esterhazego, znalezionych u pani Boulancy 
nie zachodzi żadna tajemnica urzędowa, przeto pra­
gnąłbym zapytać generała, czy zezwoliłby na przed­
stawienie t. zw. „listu ułańskiego44 w sądzie... Czy 
trybunał na to pozwoli?

Prośba pozostaje bez skutku.
Rzeczoznawcy Couard i Varinard.
Teraz staje znów przed sądem znawca pisma 

C o u a r d .
Na pytanie, czy t. zw. „list ułański44 jest pra­

wdziwy i pochodzi z ręki Esterhazego, oświadcza, 
że ekspertyzy tego listu nie dokonywał. Couard ba­
dał tylko pismo bordereau. Tamtym listem zajmowali 
się inni znawcy.

— Którzy?
— O ile zdaje mi się, Yarinard.
Przywołano Y a r i n a r d  a. Adw. Labori pyta:
—  Czy „list ułański44 jest prawdziwy, czy też 

sfałszowany?
V a r i n a r d .  Ażeby odpowiedzieć na to pyta­

nie, musiałbym mieć tutaj oryginał listu. (Śmiechy 
w sali.) Jestto potrzebne dla tego, że fałszerstwo 
zostało dokonane przy pomocy retuszu pisma i uzu­
pełniania liter.

L a b o r i .  Pani Boulancy twierdzi jednakowoż, 
że to list prawdziwy.

Labori ciągle żąda listu.
Adw. Labori zwraca się znów do prezydenta — 

i żąda przedstawienia listu przysięgłym. Woła:
— Ten list jest tu konieczny... Tego listu nie

pisał oficer francuski, ale człowiek, przebrany w mun­
dur oficera francuskiego. List nie dotyczy przecież 
obrony narodowej...

P r e z .  To kwestya już rozstrzygnięta.
Labori ciągle nastaje. „Zarzucają fałszerstwo 

listu — mówi — my chcemy dowieść, że jest prze­
ciwnie44, Łączy się do niego Clćmenceau, który mnie­
ma, iż „list ułański44 stanowi najważniejszy w spra­
wie dokument. Wreszcie ten ostatni zwraca się do 
obecnego w sali generała Pellieux.

— Czy pan generał — pyta — uważa za
ważne i doniosłe, ażeby zostało raz ustalonem,
czy oficer francuski istotnie pisał list tak i, lub
też nie?

P e l l i e u z .  Naturalnie... za szczególne ważne.
L a b o r i .  Brawo!
Z audytoryum odzywają się oklaski i okrzyki 

vbrawo44. Wydaje ten okrzyk między innymi 'P i­
cąuart.

# Pellieux dodaje, że jego zdaniem nie ma chyba 
ani jednego oficera armii francuskiej, któryby w tej 
mierze miał inne, aniżeli on, zdanie. (Żywe porusze­
nie w sali).

Pellieuz o „liście ułańskim".
Następnie gen. Pelłieux opowiada o „liście 

ułańskim'4, co następuje:
•— Dnia 27 listopada roku zeszłego, kiedy pro­

wadziłem śledztwo w sprawie Esterhazego, przybył 
do mnie Schenrer-Kestner i powiedział, że ma bar­
dzo ważny interes. Pokazał mi oryginały listów 
Esterhazego i dodał, że listy należą do pani Bou- 
iancy; mówił, że przy pierwszej rewizyi u niej 
w domu, pani B. wyda listy natychmiast. Przedsię­
wziąłem tedy rewizyę i znalazłem tam gotowy już 
pakiet listów. Otworzyłem paczkę w obecności pani 
Boulancy i znalazłem tak zwany „ułański list44. 
Ponieważ Esterhazy zaprzeczał jego autentyczności, 
zarządzono ekspertyzę.

L a b o r i .  Otóż my nie pragniemy nic więcej, 
jak  tylko ujrzeć oryginał tego „listu ułańskiego44 
i powtórzyć ekspertyzę na tem miejscu.

Gen. P e l l i e u x .  Hm... otóż na to trzebaby 
uzyskać... zezwoleuie ministra.

Labori w gorących wyrazach odwołuje się do 
przysięgłych. Prosi, aby wzięli sobie do serca tę 
sprawę. Nie powinni ustawać w swej pracy. Prawdy, 
należy dochodzić wszelkimi środkami!

. . Decyzya w tej kwestyi odłożona do czasu pó­
źniejszego.

Jeszcze rzeczoznawcy.
Staje teraz przed sądem rzeczoznawca, G i r y ,  

który oświadcza jak  najbardziej stanowczo, że bor­
dereau jest pisane przez Esterhazego.

.7 "  Pismo na bordereau i listach Esterhazego 
jest identyczne, a przytem charakterystyczne do tego 
stopnia, ze nikt inny nie potrafiłby pisma tego na­
śladować.

Do tego samego wniosku przychodzi następny 
ekspert, dyrektor Mevue scieniifique, p. H ć r i c o u r t .

Picąuart contra Pellieux.
Następnie wezwano P i c ą u a r t  a, który miał 

odpowiedzieć na wywody gen. Pellieux z poprze­
dniego dnia. Picąuart odznacza się ciągłe spokojem.

L a b o r i .  Pan nie był obecnym na wczorajszem 
posiedzeniu i nie słyszał pan, że gen. Pellieux oświad­
czył, iż Esterhazy w r. 1894 ze względów techni­
cznych .nie był w stanie postarać się o dokumenta, 
zazna,czone w znanem panu bmdereau?

Picąuart odpowiada:
Żałuję bardzo, że wczoraj nie mogłem być 

nbecnyin. Czytałem jednak sprawozdanie z posiedze­

nia, wedle zapisków stenograficznych. Jestem  zupeł­
nie innego zdania, aniżeli gen. Pellieux. Nie mówi­
łem o tera przedtem, ale dzisiaj muszę władzom 
sprawiedliwości oświadczyć to, co bezwzględnie za­
sługuje na wiarę — a proszę usilnie, aby nie zro­
zumiano fałszywie moich wyjaśnień.

— Chcę nasamprzód mówić o owem bordereau, 
zaczyna dalej Picąuart — zdaje mi się, że w kwe­
styi tej jestem nieco kompetentnym, bo przez 18 
miesięcy kierowałem' służbą informacyjną w mini­
sterstwie.

Muszę przedewszystkiem zaznaczyć, że owe 
bordereau zawiera spis aktów o wiele mniej donio­
słego znaczenia, aniżeli przypuszczano i twierdzono 
zawsze. Ważniejszymi są akta dotyczące regulaminu 
strzelania. Zachodzi pytanie, czy Esterhazy był 
w stanie postarać się o notatki, dotyczące forma- 
cyi artyleryi i hamulca armatniego? J a  t w i e r d z ę ,  
że  t a k .  Dwukrotnie udawał się on do szkoły ćwi­
czeń artyleryjskich. Zgłosił się do władzy z oznaj­
mieniem, że chce brać udział w manewrach, a zrze­
ka się dyet; nie było to przecież w jego interesie 
osobistym. Prawda, powiedział, że chciał być wbliz- 
kości swej rezydencyi letniej... O obecności jego na 
polu ćwiczeń dowiedziałem się od człowieka, który 
służył w jego pułku. Z drugiej strony zawiadomił 
mnie pewien agent, że jeden z szefów batalionu wy­
daje wojskowe dokumenta obcemu mocarstwu.

Wreszcie ktoś z pułku Esterhazego powiedział 
mi: „Esterhazy pytał mnie pewnego dnia, czy znam 
jakiekolwiek dane, odnoszące się do mobilizacyi44. Do 
czegóż zmierzało to pytanie? "

Esterhazy mógł bardzo łatwo dostarczać nota­
tek o rozmaitych sprawach.

Reforma artyleryi, o której mowa w owem bor­
dereau, była przedmiotem obrad nad projektem do 
prawa znanym wielu senatorom, posłom i dzienni­
karzom, a Esterhazy znał wielu posłów i dziennika­
rzy. Co do formacyi wojsk rezerwowych, o której 
istnieje wzmianka w bordereau, to nie ulega kwestyi, 
że informacye te musiały pochodzić od jednego 
z urzędników ministerstwa wojny, ale w tej materyi 
mógłbym mówić tylko przy zamkniętych drzwiach...

W  audytoryum powstał teraz wielki niepokój 
i ogromne zaciekawienie, zwłaszcza, gdy zaraz po 
tem prezydent oświadczył, że przerywa posie­
dzenie.

Wrażenie ogólne było, że Picąuartowi udało 
się znowu odsłonić nieco prawdy. Pellieux, Gonse 
i Paty odbyli krótką naradę, poczem pierwszy z nich 
zażądał głosu. Audytoryum słuchało jego wywodów 
z natężoną uwagą.

Pełlieux odsłania rąbek tajemnic.
P e ł l i e u x  oświadczył: Dotąd obracaliśmy

się w ramach ustaw, ponieważ jednak obrona do­
tknęła ustępów sprawozdania Oriuescheville7a, po­
wiem: Chcą światła, pfzygótujmyż się do tego! 
(Poruszenie w sali).

W  chwili, gdy odbyła się interpelacya w Izbie, 
miano w ministeryum wojny zupełne przekonanie o 
winie Dreyfusa. I  wówczas to nadszedł do ministe­
ryum wojny akt — widziałem go — w którym po­
wiedziano między innemi (poruszenie w sali): „Nie 
mówcie nic o stosunkach naszych z tym żydem!44 
Ta nota jest podpisana, ale żadnem znanem nazwi­
skiem. Jednakże na karcie wizytowej, którą znale­
ziono i w której umówionem zostało rendez vous, zna­
lazła się co do tego wskazówka.

Tak wykryto pewnie nazwisko. Wszystko to 
zupełna prawda. Boisdeffre ją  potwierdzi.

L a b o r i .  Te dokumenta dopóty nie mają zna­
czenia, dopóki ich tu nie obaczymy. (Podniesionym 
głosem, przechylając się ku przysięgłym): Niech so­
bie Dreyfus będzie winien lub niewinny — nami tu 
różne miotają uczucia. My musimy przy swojem ob­
stawać , aby dojść do całej prawdy. (Przeciągła 
wrzawa. Oklaski pomieszane z głosami protestu).

L a b o r i .  Głosy protestu, jakie tu słyszę, do­
wodzą jaskrawo, iż masa nie rozumie, że idzie tu 
o odwieczną kwestyę sprawiedliwości i ludzkości. — 
J a  żądam, by dowody, o których mowa, tu przy­
niesiono. Chcemy zobaczyć ów dokument!

P e l l i e u x .  Żądają rewizyi, gdyż rzzekomo po­
dano tajny dokument sądowi wojennemu nad Drey­
fusem poza plecami oskarżonego i obrońcy. Ale tego 
nie stwierdzono. Szkoda, że nie słuchano dość uwa­
żnie zeznań Henryego. Pułk. Sańdherr złożył fascy- 
kuł tajnych aktów w sprawie Dreyfusa jeszcze przed 
procesem. Fascykuł ten opieczętowano w czasie, gdy 
sąd wojenny roztrząsał sprawę Dreyfusa. Chciałbym, 
by przywołano tu Boisdeffre’a; niech powie, co może 
powiedzieć.

Proszę po niego posłać powóz, by przybył i 
potwierdził moje zeznania. (Żywe poruszenie w ca­
łej sali).

P  e 11 i e u x (ciągnie dalej). Cytowano tu także 
sprawozdanie OrmeschevilleJa. Major ów powiedział 
mi, że jego sprawozdanie przekręcono, że w gaze­
tach pojawiło się ono wypaczone. Żądam, by przy­
wołano także Ormescheville’a. (Kilka minut trwająca 
wrzawa).

L a b o r i  donośnym głosem starał się zapano­
wać nad wrzawą. Zapytuje on generała Pelłieux: 
Czy tajne dokumenta przedłożono sędziom Dreyfusa. 
Proszę powiedzieć: tak lub nie!

P e l l i e u x .  To pan dowiedź tego!
C l e m e n c e a u  i L a b o r i  prawie jednocześnie 

proszą, by świadkowi wzbroniono używać takiego to­
nu, zwłaszcza skoro im (obrońcom) zamyka się usta. 
(Długotrwająca wrzawa).

C l e m e n c e a u  (do generała Pellieux). Z jakiej 
przyczyny nie odsłonięto tego nowego dokumentu?

Dla czego nie pokazano go deputowanym przy 
sposobności interpelacyi Castelina ? Dla czego nie 
mówiono dotąd o tem? Wszystko w tej sprawie jest 
powikłane. ^;

Gonse i Pellieux odchodzą.
Koniec posiedzenia.

P r e z y d e n t  (do sekretarza). Proszę przywołać 
następnego świadka.

L a b o r i .  Nie! Nie zgodzimy się na przywo­
łanie innego świadka, zanim nie zostanie załatwić* 
nem to intermezzo.

Posiedzenie przerwano; posłano oficerów szta­
bowych do gen. Boisdeffre, który nadesłał odpowiedź, 
że dzisiaj stawić się nie może przed sądem.

Wobec tego prezydent zamknął posiedzenie. 
W kilka chwil później zjawił się gen. B o i s d e f f r e  
w eywilnem ubraniu, prawdopodobnie dla oświadcze­
nia, czy następnego dnia, czy też dzisiaj będzie 
mógł zeznawać.

Publiczność nadzwyczaj podniecona, opuściła 
Pałac sprawiedliwości.

Paryż, 1.8 lutego. Krąży pogłoska, że gen. 
Boisdeffre stawi dzisiaj żądanie, aby posiedzenie 
sądu zostało uznane tajnem na czas jego zeznań, 
aby mógł swobodnie mówić o tajnym dokumencie, 
o którym wspominał gen. Pellieux.

Podobno na jednej stronie owego bordereau 
znajduje się nazwisko osobistości, wymienianej nie­
jednokrotnie w procesie Dreyfusa, a należącej do 
dyplomacyi wojskowej ; na drugiej stronie istnieje 
podobno ułożony z góry pseudonim, wypisany na 
karcie.

Telegramy „Słowa polskiego".
Kraków, 18 lutego. Członkiem komisyi arty­

stycznej teatru mianowała Rada miejska Kazimierza 
B a r t o s z e w i c z a .

Wiedeń, 18 lutego. Milit. Verordmmg8blalf 
donosi: Cesarz mianował areyksięeia Franciszka 
Salwatora właścicielem i szefem 15 pułku huzarów.'

Praga, 18 lutego. Do tutejszego Abendbiattu 
donoszą z Briix, że z powodu niedawnego procesu 
w kwestyi ekscesów hawrańskich postanowiono boj­
kotować wszystkich kupców i handlarzy mających 
stosunki z urzędnikiem, który kierował sprawą są­
dową. Przeciwko inieyatorom ruchu tego przedsię­
wzięto środki prawne.

Berno, 18 lutego. W Sejmie poseł Żaczek, 
wobec przedwczorajszych wywodów' Fuxa, złoży! 
oświadczenie, że klub czeskich posłów zastrzega się 
przeciwko temu, aby ktoś uzurpował sobie prawo 
powątpiewania o postanowieniach klubu na podstawie 
oświadczeń jednego z posłów klubu — chyba, że 
klub sam oświadczy, że godzi się na’ przemówie­
nie tego lub owego członka.

Letowice, 18 lutego. Wczoraj w południe od­
był się pogrzeb Kalnoky’ego. Cesarza zastępował 
marszałek dworu C z i n s k y. Obecnym był hr G o- 
ł u e h o w s k i  w towarzystwie szefa sekcyjnego 
Welserheimba, oraz wielu innych urzędników mini­
sterstwa spraw zagranicznych. Przybyli także mini­
ster W e l s e r h e i  m b , W i 11 e k, poseł austro-wę- 
gierski w Bukareszcie A c r e n t h a l ,  namiestnik 
morawski, oraz wielu przedstawicieli arystokracji. 
Zwłoki pobłogosławił biskup berneński B a u e r .

Letowice, 18 lutego. Ambasador niemiecki, 
lir. Eulenburg, z polecenia cesarza niemieckiego wy­
raził kondolencyę rodzinie Kaluoky’ego. Rząd fran­
cuski to samo polecił uczynić zastępcy ambasadora 
p. Łe Marchand.

Hamm 18 lutego. W skutek pożaru wybuchłe­
go w kopalni „Vereinigte Karolinengluck44 zginęło 
wielu górników. Dotychczas wydobyto 53 trupów i 
7 osób, które odniosły rany. Wiele znajduje się w sta­
nie mie budzącym nadziei.

Bukaresst 18 lutego. Król Karol odwiedzi 
wkrótce cara Mikołaja w Petersburgu. Towarzyszyć 
mu będzie prezydent ministrów i liczna świta.

Marsylia, 18 lutego. W skutek zatonięcia pa­
rowca „Flehaut44 zginęło około 100 osób, w liczbie 
tej połowa pasażerów.

W iedeń. Alpejskie Towarzystwo górnicze 148.40 
Węgierskie akcye kredytowe 383*—. Akcye anglo-austry- 
ackie 101*50. Akcye banku Union 302*50. Akcye kolei południo­
wej 80*25. Losy tureckie 58*50. Akcye kolei państwowej 339*12 . 
Akcye kolei Lwowsko-Czemlowieckiej 301*50. 4-procentowe 
galicyjskie obligacye propinacyjne z 1889 r. 98*—. Akcye tyto­
niowe 135*—. Węgierskie obligacye indemnizacyjne 97*00. 
Akcye kolei Ebental 263*—. Akcye banku dla krajów koronnych 
217*—. 4-procentowa węgierska renta złota 121*60. Akcye 
banku związkowego 263*- - .  Węgierska renta papierowa 99*50, 
Kredytowe ziemskie 460*— Kredyty 363*62. Rimarauiania 246*—. 
Rubel papierowy 1*27*50. Usposobienie spokojne.

Wiedeń, 18 lutego. (Giełda zbożowa). Z głó­
wniejszych targów zagranicznych nadeszły wczoraj 
pomyślniejsze wiadomości, a na tutejszym targu objn* 
wił się dalszy popyt na pokrycie. W skutek tego 
usposobienie było zwyżkowe. Pszenica zyskała 6 et., 
żyto 7, owies 2, kukurudza od 3 do 4 centów.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 11'90 do 
11'89 i 11-91, żyto na wiosnę po 8*92 do 8*94, 
owies na wiosnę po 6*86, kukurudzę na maj czer­
wiec po 5*62 do 5*64.

W spirytusie tendeneya była znów znaczni* 
silniejsza. Gotowy, kontyngentowy towar notował: 
19'— płacono. 19'20 żądano.
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i gospodarstwa krajowego.

Regulacya granic leśnych.
(Wniosek posła Potoczka).

W Sejmie naszym wniósł poseł Potoczek, jak 
wiadomo,projekt ustawy tej treści:

„§. 1. Granice lasów, dotykające gruntów ob­
cych i wywierające przez swoje położenie wpływ 
szkodliwy na kuiturę rolną przez tak zwane głusze­
nia itd. należą na szerokość najmniej 50 m. pod po­
stanowienia ustawy komasaeyjnej (§. 2. punkt 3).

§. 2. Jeżeli między właścicielem lasu a właści­
cielem roli nie przyjdzie do kontraktu zamiany, wte­
dy właściciel lasu będzie obowiązany utworzyć na 
Lrzegu lasu smugę bezleśną (porębę) najmniej na 50 
m. szeroką. Parcela ta  ma być notowana w kata­
strze jako poręba i nie może być samowolnie na las 
przemienioną44.

Rozpatrując ten wniosek ze stanowiska gospo­
darstwa leśnego, niewątpliwie przyznać należy, iż ten 
projekt ustawy jest wprost niesprawiedliwy i nie­
możliwy do przyjęcia.

Wiadomo, że w każdym lesie racyonalnie za­
gospodarowanym pozostawia się na brzegach lasu, 
szczególnie od strony wichrów panujących, nietkniętą 
ścianę ochronną, ażeby zapobiedz zbytniemu wysy­
chaniu gleby leśnej i zasłonić drzewostan przed dzia­
łaniem wichrów, które znaczne szkody wyłamywaniem 
drzew sprawiają.

Takie pozostawienie ściany ochronnej jest w każ­
dym drzewostanie konieczne, a w zrębach, sposobem 
naturalnym prowadzonych, niezbędnym warunkiem na­
leżytego obsiewu i wychowania młodego lasu.

Według projektu ustawy powyżej przytoczonego, 
jeżeliby nie przyszło do zamiany między właścicie­
lem lasu a właścicielem roli, będzie właściciel lasu 
obowiązany wyrębać pas graniczny 50 m. szeroki, a 
zatem zmuszony będzie właśnie pozbyć się tego, tak 
niezbędnego pasa granicznego. Bezpośredni stąd 
skutek z konieczności byłby ten, że skoro przez wy-‘ 
rębanie pasa granicznego zostanie przerwanem zwar­
cie lasu, utworzyć się muszą luki czyli tak zwane 
płazowiny, nadzwyczaj sprzyjające działaniu wichrów 
choćby najsłabszych, tak, że z czasem cały drzewo­
stan uledz może zniszczeniu. I jakże wówczas wy­
glądać będą lasy nasze?

Oto przepełnione złomami i wywrotami przed­
stawiać będą prawdziwy obraz zniszczenia, a ponie­
waż uprzątnienie ich wszędzie na czas jest wprost 
niemożebne, utworzy się prawdziwe eldorado dla o- 
wadów, które rychło spełnią dzieło zniszczenia lasu.

Oto nieuchronny skutek wywrotowy, jaki pro­
jekt ten sprowadziłby w gospodarstwie leśnem.

Pytanie dalsze, o ile ten projekt ustawy może 
zwać się sprawiedliwym ?

Według obowiązujących przepisów lasowych, 
właścieiel lasu graniczącego z gruntami ornymi są­
siadów, obowiązany jest dla ochrony tych gruntów, 
ściany swych lasów oczyszczać z gałęzi; czyni to 
też każdy właściciel lasu prawidłowa prowadzonego, 
a ponadto także lasy zwyczajnie są obwiedzione ro­
wami, które równie, jak wał ziemny utworzony przez 
ich wykopanie, a ciągle się zwiększający przez ich 
odnawianie, same przez się znaczną stosunkowo prze­
strzeń podają wolną od drzew wzdłuż granicznych 
gruntów ornych i jak uczy doświadczenie są dla 
tychże odpowiednią ochroną.

Do czegożby więc zdążała projektowana usta­
wa? Chyba do tego, by właściciel małej nieraz par­
celi ornej uzyskał może kilka snopów zboża więcej, 
a natomiast właściciel lasu jedynie dlatego raz na 
zawsze utworzyć musiałby na jego granicach pasy 
50 m. szerokie, zupełnie bezużyteczne, bo jako grunt 
leśny do kultury rolnej najczęściej nie przydatne.

Lecz ponadto pas taki istniałby na to, by szko­
dnikom ułatwić przystęp do lasu, a właściciela, któ­
ry był zmuszony niejako naruszyć granicę naturalną 
swego lasu, narazić na niezliczone spory sądowe.

Zauważyć także należy, że ustawa taka do­
tknąć by musiała tern dotkliwiej właścicieli mniej­
szych i rozrzuconych części lasów, którzy przez to 
zupełnie zostaliby drzewa pozbawieni.

Lasy nasze i tak znikają pod toporami speku­
lantów, a bardzo mało lub nic się nie robi, celem 
ich ochrony; a tu zamiast ochrony podanoby nowy, 
legalny sposób, którymby zdążano wprost do zupeł­
nego ich wytępienia.

To też słuszna nadzieja każdego, kto las mi­
łuje, że Sejm nasz nad takim projektem przejdzie do 
porządku dziennego.

Sprawy rolnicze w Sejmie.
W ostatnich dniach sesyi sejmowej przyjdą 

jeszcze na porządek dzienny — oprócz komasacyi — 
następujące sprawy z dziedziny rolnictwa:

W sprawie tępienia mniszki brudnicy komisya 
gospodarstwa krajowego wnosi: Wzywa się rząd:

. 1. Aby wobec grożącej lasom w kraju nie­
zmiernej klęski z powodu tak licznego pojawienia się 
mniszki w roku zeszłym, w dwudziestu kilku powia­

tach, i wobec uzasadnionej obawy, że w bieżącym 
roku klęska ta  szersze jeszcze przybierze rozmiary, 
rozwinął jak najrychlej sprężystą i energiczną akcyę, 
mającą na celu tępienie mniszki.

* 2. Aby w porozumieniu z Wydziałem krajowym 
użył wszelkich sposobów, mających na celu tępienie 
tego szkodnika, a do kontroli najsumienniejszej użył 
wszelkich organów, któreby zapewnić zdołały ścisłość 
i dokładność w wykonywaniu tej czynności.

3. Aby z mocy §. 50 i 51 ustawy lasowej ści­
śle wynikające zarządzenia wykonywał, a mniej za­
możnym właścicielom i gminom dostarczał z fundu­
szów państwowych na tenże cel środków pieniężnych, 
zastrzegając sobie najściślejszą kontrolę wykonywa­
nych czynności.

Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
poruszył petycyą sprawę utworzenia szkoły dla go­
spodyń wiejskich. Komisya gospodarstwa krajowego 
w sprawozdaniu swem przedstawia historyę niedo­
szłej szkoły gospodyń wiejskich w Iwoniczu, a uzna­
jąc, że sprawa wymaga głębszego zastanowienia 
i bliższego zbadania odnośnych stosunków — i że 
nie można już teraz przesądzać o miejscowości naj­
odpowiedniejszej dla utworzenia szkoły gospodyń 
wiejskich, pozostawia w tej mierze Wydziałowi kra­
jowemu wolne pole działania i wnosi: Sejm poleca 
Wydziałowi krajowemu:

1) aby zbadał odnośne stosunki i przedłożył na 
najbliższą se sję ’ projekt utworzenia szkoły dla go­
spodyń wiejskich ;

2) aby wyjednał u rządu odpowiednią subwen­
cję na cel powyższy.

Z powodu wniosku posła Merunowicza w spra­
wie zarządzenia badań nad handlem płodami rolni­
czymi — wnosi komisya, uznając potrzebę zajęcia 
się handlem produktami rolnymi :

Wniosek posła Merunowicza przekazuje Sejm 
Wydziałowi krajowemu do rozpatrzenia i uwzględnie­
nia przy zapowiedzianej sprawozdaniem z czynności 
departamentu III. za rok 1897 dalszej akcyi w spra­
wach agrarnych.

Są jeszcze dwie sprawy dotyczące handlu by­
dłem. Z powodu sprawozdania Wydziału krajowego
0 urządzeniu w zachodniej części kraju targowicy 
na bydło opasowe, wnosi komisya:

1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału krajowego.

2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu wdro­
żenie rokowań z rządem w celu usunięcia rozporzą­
dzeń magistratu wiedeńskiego, utrudniających handel 
bydłem opasowem na targowicy St. Marks.

3. Sejm wzywa Wydział krajowy, aby dołożył 
wszelkich starań w przeprowadzeniu pertraktacyj 
z kołami finansowemi, celem utworzenia rzezalni 
z targowicą na bydło i upoważnia go, aby na ten 
cel w razie potrzeby wstawił do preliminarza r. 1899 
kwotę do wysokości 10.000 zł.

4. Wzywa się rząd, ażeby usunął wszelkie nie­
uzasadnione przeszkody, stawiane przez magistrat 
wiedeński, które tamują sprzedaż mięsa dowiezionego
1 ujemnie wpływają na interesa tak producentów, jak  
i konsumentów.

Wreszcie z powodu wniosku p. Kramarczyka 
w sprawie zmiany rozporządzenia namiestnictwa 
dotyczącego handlu nierogacizną, dotkniętą chorobą 
wągrów, wnosi komisya:

Sejm wzywa rząd, by zniósł obecnie obowią­
zujące przepisy, dotyczące postępowania z mięsem 
wągrowatem, objęte rozporządzeniem namiestnictwa 
z dnia 28 czerwca 1888 1. 59.594 i aby w miejsce 
tychże wydał przepisy, dozwalające w każdej miej­
scowości, gdzie są rzeźnie publiczne zakładać jatki 
specyalnie dla mięsa wągrami dotkniętego.

Z Towarzystwa gospodarskiego.
Na posiedzeniu komitetu Towarzystwa gospo­

darskiego galicyjskiego z dnia 5 lutego br. p. Bryk- 
czyński imieniem sekcyi hodowlanej podał następu­
jące sprawy pod zatwierdzenie kom itetuj

1. Założenie obory zarodowej włościańskiej peł­
nej krwi rasy Simmenthal w Tomaszowicach. Oddział 
K iusz , jakoteż powiększenie takiejże obory u p. 
Kazimierza W iktora w Zarszynie, Od. Sanok, przez 
zakupno 10 jałówek cielnych.

2. Uchylenie oborze rasy Simmenthal w Pod- 
hajczykach, Od. Tarnopol, tytułu obory zarodowej 
pełnej krwi, z powodu zaniedbania jej przez wła­
ściciela.

3. Założenie chlewni zarodowych u p p .; Stani­
sława Gniewosza w Trzciańcu (Od. Przemyśl), Pio­
tra  Szczepańskiego w Olszanach (Od. Tłumacz), Sta­
nisława Lewandowskiego w Bełżcu (Od. Rawa).

4. Założenie stacyj knurów bezpłatnych u pp .; 
Jakóba Bechtela w Dornfeld (Od. Lwów), hr. Jó ­
zefa Potockiego w Rymanowie (Od. Sanok), Kazi­
mierza Rodkiewicza w Bukowsku (Od. Sanok), Adama 
W iktora w Załużu (Od. Sanok), Hilarego Strońskiego 
w Krowicy (Od. Cieszanów), Adama Onyszkiewicza 
w Lisiatyczach (Od. Stryj).

5. Założenie owczarń zarodowych rasy Czuszki 
u pp.: Jana Walewskiego w Nosowie (Odz. Brzeża- 
ny), Stefana Lewandowskiego w Bełżcu (Odz. Ra­
wa), Władysława Grodzickiego w Pilicach (Odz. Po- 
kucki), w krajowej szkole dublańskicj, zaś u p. Ta­
deusza Fedorowicza w Klebanówce (Odz. Tarnopol)

owczarnię rasy Cotswold, którą pod dogodnymi wa­
runkami odstąpi komitetowi p. Jacek Kieszkowski, 
z Łuki. Wszystkie powyższe wnioski sekcyi hodo­
wlanej zostały jednomyślnie zatwierdzone, poczem 
przedstawiła sekcja sprawę zamierzonego przez mi­
nisterstwo rolnictwa, o czem namiestnictwo nas za­
wiadomiło, — urządzenia zakładów tuczenia trzody 
chlewnej w Krakowie i w Białej, w miejsce zwinię­
tych zakładów kontumacyjnych, — ponieważ spra­
wa to ważna i o całej tej gałęzi gospodarstwa sta­
nowczo decydująca, przeto sekeya radzi, zanim sta­
nowcza w tej mierze odpowiedź miałaby być dana, 
zapytać wszystkie Oddziały Towarzystwa:

1. Czy i o ile hodowla, a również i handel 
świń ucierpiał wskutek zniesienia zakładów kontu­
macyjnych ?

2. Czy cena świń wskutek wspomnianego znie­
sienia zakładów się obniżyła?

3. Czy w danym okręgu nie ma chętnych ho­
dowców lub wogóle osobistości, któreby pod pewny­
mi warunkami podobne zakłady urządzić chciały, lub 
spółki w tym celu utworzyć, albo też przystąpić do 
objęcia i przekształcenia istniejących już zakładów 
w Białej i w Krakowie na zakłady do tuczenia świń 
i to pod jakimi warunkami?

4. Objawić swe zapatrywania, co do potrzeby 
częściowego wznowienia obserwacyi świń (połączo­
nej z tuczeniem) w byłych zakładach w Krakowie i 
w Białej.

Wnioski te uchwalono jednomyślnie po dłuższej
dyskusji.

Do sprawy proponowanej przez Wydział krajo­
wy, by zaprowadzić przegląd klaczy w myśl ankiety 
z czerwca 1897 r., wybrano komisję, złożoną z pp. 
Brykczyńskiego, Cieńskiego i hr. Zamoyskiego.

P. Onyszkiewicz podał do wiadomości Komitetu, 
że przygotowawcze czynności w sprawie organiza­
c ji handlu nawozami są już ukończone — układy 
z firmami bardzo pewnemi co do dostarczania tych 
nawozów pod warunkami możliwie najkorzystniejszy­
mi zawarte, cennik już rozesłany został Oddziałom 
i będzie kilka razy drukowany w Rolniku.

Co do terminu Rady ogóbiej, uchwalono, by od­
była się w dniach 2 i 3 marca b. r. (środa i czwar­
tek). Postanowiono zarazem w programie umieścić 
następujące spraw y: Sprawozdanie akcyi w celu or- 
ganizacyi handlu nawozami; sprawa handlu i wywo­
zu bydła opasowego za granicę; sprawa handlu 
trzodą chlewną ; sprawa rozwinięcia produkcji na­
sion, traw i roślin pastewnych w k ra ju ; organizacja 
produkcyi i handlu nabiałem. — Program powyższy 
bliżej omówi Komisya programowa i wybierze refe­
rentów do każdej sprawy.

W  końcu przyjęto wniosek p. Laugiego, aby 
komitet w porozumieniu z Wydziałem krajowym, 
wysłał inżyniera, p .  "Ruzwadiowsltiegu <3o Zatora. ce­
lem odbycia kursu tamże ze stependystami Towarz. 
gospod. o hodowli pstrąga. Z Zatora udadzą sie 
uczestnicy kursu do Dubna i do Suchy, by na miej­
scu zwiedzić wylęgarnie pstrąga właśnie w czasie 
wylęgania się. Na ten cel wyasygnuje prezydyum 
kwotę 130 zł,

Rozmaitości.
Z literatury rolniczej. Warszawskiej En- 

ci/Uopedyi rolniczej wydawanej staraniem i nakładem 
Muzeum przemysłu i rolnictwa — wyszedł zeszyt 
72 — i zawiera dalszy ciąg obszerniejszej pracy 
dra Jentysa: „Nawozy44.

Sekeya rolnicza komisyi fizyograficznej Akade­
mii umiejętności w Krakowie — wydała pierwszy 
zeszyt bardzo cennej publikacyi „M a t  e r y a ł y do 
r o l n i c z e j  f i z j o g r a f i i  k r a j u ®

Zeszyt ten zawiera: K. Huppentala: „Przy­
czynek do fizyografii pszenicy44, E. Janczewskiego: 
„Głównie zbożowe na Żmudzi“, K. Jasińskiego: „Gle­
by północno-zachodniej części powiatu złoczowskiegó 
pod względem geologiczno-rolniczym44 (z mapą), T. 
Domańskiego: „Opis geologiczno-rolniczy majatku 
Trzydnik duży“ (z mapą) i E. Popiela: „Opis geo- 
logiczno-rolniczy majątku Czaple Wielkie" (z mapą). 
Z wyjątkiem prof. Janczewskiego, autorami powyż­
szych prac są sami uczniowie studyum rolniczego 
w Krakowie.

W Warszawie wyszły świeżo następujące dzieła 
rolnicze: Dr. Maercker: „Nawożenie potasem i wa­
pniowanie. Dr. R. Heinrich: „Margiel i marglowa- 
nic“. Dr. J . Vogel: „Obornik i nawozy • zielone”. 
Dr. P. W agner: „Nawożenie kwasem fosfornym - 
nawożenie azotem“. Dr. Bernard Schultze: „Żywie­
nie zwierząt gospodarskich44. Są to same przekłady 
z niemieckiego.

Stan zasiewów we Francyi przedstawia się 
obecnie — według sprawozdań urzędowych — jak 
następuje: W 13-tu departamentach jes t on bardzo 
dobry, w 44 dobry, w 28-raiu dobry, w 2-ch słaby, 
Przestrzeń gruntów pod uprawę jest w 70-ciu de­
partamentach większa, aniżeli w roku poprzednim, 
w 13-tu taka sama, w 4-ch mniejsza.

Odpowiedzialny redaktor: 

Stanisław Kossowski.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką —- z drukarni „Słowa Polskiego"'we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


